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Prawo serii obowiązuje. Przed 
dwoma laty wszystkie nasze te­
atry zabawiały s:ę Ancuilłre v 

na „różowo, czerwono i czarno". W 
roku ubiegłym „Tramwaj zwany 
pożądaniem" objechał nieustannym 
ciągiem premier teatry stolicy i da­
lekiej prowincji. A teraz Dostojew­
ski. I każdy w innym wydaniu. Nie 
widziałem krakowskiego spektaklu. 
Czy przedstawienia na Wybrzeżu i 
w Katowicach są wyrazem moral- 
no-artystycznej konieczności, poka­
zania Dostojewskiego, czy chwilo­
wej, sztywnej mody?

Najpierw o Gdańsku. Sceneria? 
Z Buffeta. Sylwetki uwięzione w 
brzydocie otaczającej i własnej. O- 
gromne szare płótno płaskiej ścia­
ny, lodowate i brudne. Nagie pręty 
schodów biegnące posępną geome­
trią. Atmosfera? Z Kafki. Wątki, 
odrzucone realia — również. Posta­
cie pozaczasowe, odpsychologizowa- 
ne, prawie bezimienne, wnoszące na 
scenę grozę sennego koszmaru. Ra- 
skolnikcw? W tvu!e oamusow^Ue- 
go Kaliguli. Złowieszczy i niebez­
pieczny. Zabija perwersyjnie, świa­
domie i na zimno. Poddaje się wła­
dzy, ale moralnie nie przyznaje się 
do winy. I z nienawiścią zwraca się 
do widowni. Moralny konflikt? N*e 
zaistniał. Zygmunt Hubner próbnie 
bowiem przeskoczyć odległość mię­
dzy Dostojewskim a drugą połową 
naszego wieku, przy pomocy lite- 
rącko-plastycznvch schematów. Sche­
maty zawiodły. Wychodzimy z 
przedstawienia —znużeni i wyjało­
wieni. Demonstruje ono bowiem po­
spolitą... unowocześniona karę za do­
konanie pospolitej zbrodni.

A w Katowicach? Józef 
mirski przenosi na scenę powieść w 

Jej dosłownym kształcie, postępuje 
wręcz odwrotnie. Niestety adaptacja 
A. S. Radzińskiego jest rodzajową 
ilustracją. Jej wybór przekreśla pra­
cę śląskiego teatru. Tym bardziej ze 
reżyser, przyjął adaptację z pietyz­
mem godnym lepszej sprawy. Przed­
stawienie gdańskie likwiduje moral­
no-psychologiczną walkę Raskolni- 
kowa, pozostawiając mu jedynie 
zbrodniczy kompleks. Osądza bez­
względnie, pryncypialnie, obojętnie. 
Przedstawienie śląskie usprawiedli­
wia Raskolnikowa (ciekawy Józef 
Zbiróg) nąturalistyczna nędzą, a 
melodramatem zamazuje konflikt. 
Przedstawienie gdańskie mówi o 
zbrodni bez moralnej kary. Przed­
stawienie katowickie demonstruje
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karę nędznej i wegetacji bez kary 
moralnej i moralnej zbrodni.

W obie inscenizacje wysiłek wło­
żono ogromny. Doceniamy w przed­
stawieniu Hubnera myślową pre- 

I cyzję. W przedstawieniu śląskim o- 
glądamy dobre epizody kilku cieka­
wych postaci aktorskich. Tym go­
rzej — im drożej kosztuje omyłka. 
Stała się męczącą pracą dla zespo­
łu, zbrodnią wobec Dostojewskiego 
i karą dla widowni.

Nie jestem wrogiem adaptacji i 
ogólników bardzo się lękam. Piękne 
adaptacje „Wojny i pokoju" i „Pro­
cesu" są najlepszym argumentem 
za, a nie przeciw. Wyobrażam sobie 
nawet spektakl „Zbrodni i kary", 
nie naturalistyczny i nie wykoncy- 
oowany, ale bardzo szekspirowski. 
Przedstawienie to skonfrontuje mo­
ra 1 n o-psy ch ol ogi czn e doś wia dczenie 

I Dostojewskiego z naszym własnym 
życiem. Będzie możliwe, jeśli dla 
twórcy tego przedstawienia, tak jak 

Ldla Piscatora i Jacka Woszczer o wi­
eża spotkanie z powieścią bedz;e 
koniecznością artystyczną i ludzką, 
a nie sprawą kultu dla nazwiska i 
grą przypadku.

BROSZKIEWICZ

Premiera ■„Zbrodni i kary" jest 
nieporozumieniem. Udało się 
natomiast na Wybrzeżu przed- 

staw*eńie ..Jona-sza i-b^na" w re- 
żyserii Zbign^wa Cybulskiego i Bo­
gumiła Kobieli.

Już nie po raz pierwszy sztuka 
Jerzego Broszkiewicza staje się pre­
tekstem dla ciekawych rozwiązań 
teatralnych. Polityczne dyskusje 
„Imion władzy" sprowokowały na 
scenie Nowej Huty widowisko, któ­
rego złowroga groteska sięgała wy­

miarów picassowskiej „Guernici". 
Teatralnej zabawie „Jonasza i błaz­
na" patronuje poetycki styl Com- 
medii dell‘arte i przekorny duch 
gombrowiczowskiego żartuj

Dwoje zagubionych w półmroku 
dzieci błazenków Tadeusza Makow­
skiego, nie przypadkowo zdobi o- 
kładkę programu. W świecie gom- 
browiczowskich masek, grających 
moralnością w domino, myśliciel Jo­
nasz i ludowy błazen Filut zacho­
wują twarze normalne, uczciwe i 
ludzkie. Błazen uratuje uczonego, a 
uczony zamieni się w błazna. Uda­
ła się autorowi ta przenośnia w po­
myśle humanistyczna^ a teatralnie 
ładna. Błazen Filut jak w Commcdii 
delTarte jest reżyserem wszystkich 
sytuacji. Są one żonglerką jego hu­
moru, znajomości życia i piekielne­
go sprytu. Tadeusz Woitych daie 
swojemu błaznowi twarz bardzo ro­
dzimą i bardzo swoistą. Ma szar­
mancki gest współczesnego chuli­
gana z przedmieścia, a psychikę stu­
denta bawiącego się w teatr i roz­
myślającego nad światem.

Przedstawienie „Jonasza i błazna" 
jest sztubackie, rozbawione, bezce­
remonialne. Jest dla publiczności 
Trójmiasta nokazem zbiorowa au*o- 
kniny i wdzięku scenicznej kompo­
zycji. Ta młodzieńcza zabawa jest 
poważnym sukcesem zespołu.

HUBNER

Parę słów o sytuacji w teatrze. 
Przedstawienie „Makbeta" w 
reżyserii Zygmunta Hubnera 

było w życiu Wybrzeża teatralną re­
welacją. Szekspir trafił do widow­
ni. Powodzenie tragedii wśród pu- * 
bliczności Trójmiasta dorównywa­
ło popularności komedii bulwarowej 
i muzycznej. Obecnie po latach za­
stoju, łatwizny i nudy na scenach 
Wybrzeża, Zygmunt Hubner objął 
dyrekcję teatru. Z faktem 4ym wią- 
żą się wielkie i uzasadnione nadzie- 
je.

Cztery miesiące to bardzo niewie­
le w pracy teatru. A tyle czasu u- 
płynęło od rozpoczęcia dyrektor­
skiej kadencji Zygmunta Hubnera. 
Na analizę i wyciąganie wniosków 
— za wcześnie. Przed stawiony 
przez dyr. Hubnera repertuar 
jest ciekawy i odpowiedzialny. Gra­
na jest obecnie składanka Gałczyń­
skiego obok „Jonasza" i „Zbrodni i 
kary". Interesujące przedstawienie 
„Wojny trojańskiej nie będzie" Gi- 
raudoux reżyserował gościnnie Boh­
dan Korzeniewski na początku sezo­
nu. W dalszych planach dwie polskie 
prapremiery: najpierw „Maszyna do 
liczenia" A. Rice‘a, później słynna 
sztuka Gozzo „Kapelusz pełen desz­
czu" (gościnna reżyseria Andrzeja 
Wajdy) oraz przedstawienie „Burzy" 
Szeskpirowskiej, i dla zaba wy „Król" 
Caillaveta i Flersa. Natomiast budzi 
obawy bliska już premiera „Kordia­
na". Czym będzie inscenizacja naj­
trudniejszej sztuki Słowackiego w 
teatrze bez aktorstwa wielkiej mia­
ry? Czy nie stanie się powtórzeniem 
omyłki Dostojewskiego, a wykpiona 
w żarcie Broszkiewicza szarżą mo­
tyk! na słońm

Fiodor Dostojewski: „Zbrodnia 1 kara*. 
Przekład Czesława Jastrzębiec-Kozłow- 
skiego. Adaptacja, inscenizacja i reży­
seria Zygmunt HUbner. Scenografia Ali 
Bunsch.

Jerzy Broszkiewicz: „Jonasz 1 błazen*.. 
Farsa w trzech aktach. Inscenizacja i re­
żyseria Zbigniew Cybulski i Bogumił Ko­
biela. Scenografia Janusz Adam Kras­
sowski.


